STANISŁAW DYGAT: krąg istnienia 
POŁÓW PEREŁ. — OBIEKTYWEM PO ŚWIECIE. — DEREK KARTUN: 
TO JEST AMERYKA. — ST. KOWALEWSKI — PODRÓŻ DO SERCA 
PATAGONII. — MIRON BIAŁOSZEWSKI: CZY W STOŁECZNEJ 4.S.P. 
naradzi się polski PICASSO? — „SŁUŻBA PÓŁSCE" BUDUJE 1. aj 
JUTRO. — CZŁOWIEK UJARZMIA PRZYRODĘ. — A. BKA 


OBŁICZE małezenej | Fryki pałskiej. -—- TRIUMF POLSKICH KÓŁ. 
SPODNI. — — KINO. — TEATE. — KSIĄŻKA. — RADIO. 


KAY TOMAWCIA W FRA 


Przewodniczący komisji dla spraw 
robót poprawczych przy senacie, pan 
Johns, po zbadaniu tzw. obozu po- 


„Parkman Penitentiary 
oświadczył, że obóz ten stanowi wiel- 
ką plantacji 


EZ PO CZE 


wania i rozporządzenia, że dzieci mu- 
szą bawić się tylko lalkami o białym 
kolorze, gdyż w przeciwnym razie mo- 
gą uwierzyć w braterstwo ludzi bez 
względu na kolor skóry. 
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Marshali w towarzystwie dwóch. wiceministrów 
amerykańikich: Norman Armoura ; Williama 
D. Fauley, przybywa na konferencję paname- 
rykańską do Bogoty stolicy Kolumbii. Celem 
konferencji panamerykańskiej mlalo być pod- 
porządkowanie republik pożudniowo-amerykań- 

erykańekich, | hezemonii 


Stanów Zjednoczonyc! uśmiechy 


SRO WREERYEA RE ZN dobrej myśli. 


Niespodziewana przeszkoda w urzeczywistnie- 

niu planów amerykańskich była rewolta ludno- 

ści Bogoty 1 innych miast Kolumbii przeciw 

kapitulacyjnej polityce rządu. Powstańcy wdarli 

się do sali obrad konferencji panamerykańskiej 
janke 


Wateziyycn: uażmwa wył wę wa „wawa 
xomunistycznych", ale nie był w stanie p 
IJ 


umerykz podki 
winowajców na drugiej półkuli. Ieat powsżech- 
nie wiadama jak ciężki jest las robótnika I chła- 
Da w Kolurahti, którzy są beziliońnie wyzyaki- 
wani przez monopole amerykańskie | miejsco- 
wych teudalaw. 


. że nie trzeba szukać 


+ali »irajków ogarnia Stany Zjednoczone. JczU2 
strajkujących wynosi już ponad 68.080. Oczekuje 
się. że wkrótce przekroczy półtora miliona i obej- 
mie także przemyx! stalowy I górników. Na Zdjęciu 
strajkujące pracownice centrali telefanieznej w, No- 
wym Jorku. Powodem strajku jesl wzrnst kosztów 
utrzymania, podczas gdy płace są nadal na poziomie 


W obranie swych interesów na Sródkowym WśCho- 
dzie anglo-amerykańscy imperialiści zainscenizo- 
= inwazję Palestyny przez wojska Legionu Arab- 

Jednakże minister Bevin oświadczył w Izbie 
Gmin, że subwencja brytyjska dm Legionu. Arab- 
skiego w wysokości + milionów funtów szterlingów 
rocznie będzie nadal wypłacana królowi Transjor- 

danli. Na zdjęciu atak Arabów na górę Castel. 


Na zdjęciu fragment demonstracjł w Chlcago Eai 
cnch symbolizuje zamianę robotników ameryka; 
skich w nowoczesnych niewolników. 


SPRAWIEDLIWOŚĆ 
po ANGIELSKU 


W Trieście aresztowano znów działacza robotnicze- 
go. Stanie on przed sądem za próbę organizowania 
związków zawodowych. Władze amerykańskie 

Trieście obawiają się wszelkich prób zjednoczenia 
robotników w organizacjach zawodowych lub poli- 
tycznych. Pozwalają natomiast bezkarnie na ożywie- 
nie działalności Bylych scganteacji Saszystwskich. 


ją 2 wojskiem. zostalo rat 
jdziestąt rannych. W eałym atedcie byc wałazy. 


Przed sądem w Goeggingen w Bawarii stanęła 
żona Hiessa, zastępcy byłego Fuehrera. Sąd denacy- 
dikacyjny nakazał zwolnienie jej z obozu 
wanych, ukarał grzywną 2000 marek i 
na wolność zrehabilitowaną. 


widównią stajku. St ajkująć, 
pmaawwy i page DA 


Poożezid 

stopniach urzędów nie pozwalając na żadną 
pracę wewnątrz. Przyczyną strajku było zdymiajo- 
nawanie 206 urzędników padejrzanych o zymnatie 
komunistyczne. 


POLICJA PRZECIW 
s 


W Japonii utworzóna została po raz pierwszy od 
czasu zakończenia wojny policja, Użyta została ona 
też natychmiast dla stłumienia „rozruchów" w Ko- 
be, gdzie podczas wojny sprowadzeni przymusowo 
do pracy w'-Japonli koreańczycy Saekagali się rawWa 
używania swojego ojczystego języ! 


W Indiach także rząd musiał wzmocnić swoje 
sly Policyjne w związku z rosnącym niezadowole. 
Dalekiego Wschodu do policji przyjęto kobiety. 

lego pol przyjęto kobiety. 
RER ćwiczenie w strzelaniu maszy- 
nowej. p 


3 


| DEREK KARTUN | To JEST 


czydencja prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych w Waszyngtonie to miły dla 
oka budynek o kolonialnej architek- 
turze. Powszechnie nazywany jest 
Białym Domem, gdyż pa nieudanej 
próbie padpalenia tega budynku przez 
wojsku angielskie w 1814 roku. mu- 
slano pamalować go na biały Kolor. 
W miarę upływu lat | wzrastającej 
centralizacji rządu, _ Pensylwania 
Avenue prowadząca z Bialego Domu 


do Kapitolu, zabudowana została sze- 
regłem budynków snleszczących różne 
ministerntwa 1 Instytucje federalne. 
Aleja ła mająca okola półtora kilo- 
metra długości jest główną arierią ży- 
ela politycznego w Stanach Zjedna- 
czonych. Kapitol i Biaty Dam lo dwa 
główne punkty lej arterii, w Mtórych 
ogniskują salę wszystkie ekiuaine pro- 
blemy polityczne | gospodarcze. Bar- 
dzo często między Kapltolem I Białym 
Domem Istnieją różnice zdań | wów- 
czai Pensylwania Avenue jest tere- 
nem zaciekłych walk palltycznych. 

Prezydent Sianów Zjednoczonych 
pośladu wyjątkowa wlelką władzę. Po- 
dabnie jak prezydent w każdym in- 
nym kraju jest on głową państwa, 
ale panadto w Stanach Zjednocza- 
nych prezydent jest także premierem 
rządu. Ma on prawa do sprzeciwienia 
się każdej ustawie, która nie otrzy- 
mała większości dwóch trzecich gło- 
sów w senacie. Także fakt, że pre- 
zydent wybiera członków rządu bez 
poważniejszega liczeniu się z opinią 
swojej partii, zaostrza możliwość 
konfliktu między mim n Kongresem 
W wlelu wypadiach też partia, z ra- 
mienia której prezydent został wy- 
brany, nie posiada większości głosów 
w Kongresie, gdyż prezydent jest 
wyblerany w głosowaniu powuzech- 
nym. Wówrzas Administracja zostaje 
całkowicie apuraliżowana, jak mialo 
to np. miejsce w roku 1883, | po- 
clągnęjo za sabą tragiczne skutki 
najbiedniejszych warstw ludności 
amerykańskiej 

Knżdy Amerykanin uważa, że pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych jest 
najważniejęzą osobistością na świecie. 
Jest jednakże rzeczą bardziej wska 
zaną przyjrzeć mię bllżej otoczeniu 
prezydenta, niż samemu Trumanow. 
Uczynimy ta nie dlatego, że sama 
orobistość Trumana nie jest Interesu- 
dąca, wprost przeciwnie, Truman jako 
typtwy małomiasteczkowy polityk, 
daje wiele da myślenia o clamnocie 
1 korupcji życia politycznego w USA. 
Ale bardziej niż małomiasteczkowyrał 
politykami, jesteśmy zainteresowani 
tym, kła rządzi Stanami Zjednoczo- 
mysi, | dlatego skierujemy Swoją - 
wagę na ludzi, którzy stanowią naj- 
kelblejsze grono prezydenta, bez któ- 
rych rady Truman nie poweżmie Żad- 
nej ważniejszej decyzji. Przez nich to 
przemawiają wielkie banki ! kartele, 
koncerny t trusty, które finansują 
partie polityczne ! opłacają czlonków 
Kongresu, których własnością są 
dzienniki 1 stacje radiowe. 


GEORGE ALLEN 

Do najbliższego grona prezydenta 
należy przede wszystkim Geurge Al- 
len, były dyrektor jednego 2 najwi: 
szych hotell w Nowym Jorku. Allen 
jest ulubieńcem Trumana z dwóch 
pawadów: jest jego najlepszym part- 
nerem w grze w pokera | najlep- 
szym humoórystą w otoczeniu prezy- 
denta, (Drugim humorystą i poważną 
konkurencją dla Allena jest Harry 
Vaughan, którego Truman mianował 
niedawno koordynatorem dla Spraw 
Zdemabilizowanych Żołnierzy). 

Allen zastał odkryty. przez Harry 
Hopkinsa, ministra | administracji 
Trumana. Z polecenia Hopkinsa Allen 
został nsoblstym przedstawicielem 
wielkiego finansisty a Wall Street, 
Vletora Emanuela oraz dyrektorem 
szeregu Innych tawarzystw finansa-- 
wych. W czasie kampanii wyborczej 
Allen towarzyszył Trumanowi w jego 
podróżach 1 jaka  wynagrodrenie 
airtymal po wyborze Trumanż na 
prezydenia, stanowisko naczelnego dy- 
rektora Towarzystwa Finansowego dla 
spraw Odbudowy, Na tym stanowiaku 
Alen zadzierzenał szybko prayżaciel- 
skię stosunki z wielkimi bankierami 
i przemysłowcąmi 1 w sprawach fi- 
nansowych ata alę wyrocznią dla Tru- 
mana, 


GLARE CLIFFORD 


Innym człowiekiem, którega wpływ 
na Trumana jest przemożny, to Clark 
Chitard, bogaty adwokat z SŁ Louis, 
radzinnego miasta Trumana, który w 


Ameryka od tyłn? 

Widok na pomnik Wolności od 

strony lądu. Ta fotogratla obrazuje 

jeplej nił każda inna, rud | nę- 

dzę przedmieść Now 

dziby najbogatszych na świecie 
manapali. 


roku 1545 zajął stanowisko prawnego 
doradcy prezydenta. Clifford jest do- 
brze ułożany | karierę swoją zawdzię- 
cza ocaleniu Trumana na jednej z 
konferencji prasowych przed wypo- 
wiedzeniem jakiejś  niedorzeczności 
W tym czasie, a był to rok 1646, pre- 
xtż Trumana na skutek jego Wypo- 
wiedzi zmalał w Stanach Zjednoczo- 
nych prawie do zera. Clitford został 
nieoficjalnym szefem szłabu w Bia- 
tym Domu 

Obecnie Clitford nie tylka pisze 
przemówienia dla Trumana, ale wy- 
znacza jego audiencje | kszialtuje je- 
5a politykę w najważniejszych spr: 
wach polityki wewnętrznej. Przył: 
dem tego była sprawa strajku górni- 
ków amerykańskich. W tej sprawie 
wiadomo było że Truman zamierzul 
przychylić się do słusznych żądań 
górników, ale następnie pod wpły- 
wem Clitforda zmienił swoje stano- 
wlsko 1 zwalczał strajk górników 2 
nomocą policji 1 żołnierzy. 


ADMIRAŁ LEARY 

Trzecią osobistością. która wywiera 
decydujący wpływ na politykę Białe- 
go Domu, to Adralrał Leahy. Lenhy, 
który jest czefem nitabu wojskowego 
Prezydenta, miał pewien wpływ I na 
Politykę Roosevelta, ale Roosevelt był 
zbyt wielką Indywiduainością aby 
całkowicie mu ulec. Truman nato- 
miast ulega calkowicie wpływom ad- 
m 

Leshy jest starym wojskowym, któ- 
ry nienawidzi jak sam twlerdzi libe- 
rałów, związkowców | prawie każdego 
Xto nie nost munduru, Jest en znany 
ze swej nienawiści do Związku Ra- 
dzieckiego | wszelkich ruchów po- 
stępawych. Leahy sam się mianował 
wroglem nr I „Nowego Ładu” Roo- 
sevelta | tak długo intrygowfi, aż do- 
piął swego. Dziś w administracji Tru- 
mana nie ma ani jednego działacza 
znanego ze zwych sympatii dla Roo- 
sevelta | „Nowego Ładu”. Głównie 
iednak wpływ Leahyego tłumaczy się 
tym, że admirał jest oflejainym 
rzecznikiem kół wojskowych. 

Zdaniem admirała nle ma lepszych 
ludzi do rządzenia światem niż woj- 
skowi. W wypadku gdyby ich zabra- 
kło, to Leahy twierdzi, że ostatecznie 
mogliby to zrobić lakże i przemy- 
słowcy. Dlatego też Leahy akoncen- 
tował swoje wysilki na usadowieniu 
w administracji Trumana jak najwięk- 
szej ilości wojskowych, a w wa. 
jak najwięcej przemysłowców 1 fi- 
nansłstów. I w tym wypadku wysilki 
admirała Leshy zostały uwieńczone 
świetnym powodzeniem. Dziś na czele 
Departamentu Stanu stat generał Ge- 
orge C. Marshan, bytv. szeż zziabu 
armli amerykańskiej, Prócz Marshalla, 
w Departamencie Stenu są między 
innymi: generał Beddel Smith — am- 
basador w Moskwie, admirał Kirk — 
ambasador w Brukseli, generał Hol- 
comb — minister pełnomocny w Po- 
ludnlowej Afryce oraz generał Hines 
— ambasador w Panamie. 

Przenikanie do Departamentu Stanu 
przedstawicieli kół wofskowych jest 


tak wielkie, że obecnie jako sila zpo- 
leczna, równa się klika wojskowa 
przedsiawiclelstwu wielkiego kapitału. 
Są też oczywińcie punkty styczne, w 
których obie le grupy łączą się, jak 
np. w wypadku generala Drapera, 
podsekretarza stanu dla spraw armii, 
który z zawodu Jest bankierem i do 
dziś plostuje stanowisko wiceprze- 
wodniczącega wielkiego domu banko- 
wego „DINon Read nd Co" oraz wie- 
lu towarzystw finansowych | przemy- 
słowych, lub Kanadors Vardamana 
daradcy morskiego prezydenta, który 
jest bankierem i pochodzi tskże z ro- 
dzinnego miasta Trumana St. Louis w 
sianie Missouri. 


Cnarakteryatycznym __ przykladem 
tych stosunków jest kariera Roberta 
H. Łoveita. Lovett jest z zawodu ban- 
kierem, który wstąpił do wojska. Je- 
go kariera, od roku 1544 jest Ściśle 
związana z kliką wojskową. Jako 
podsekreterz stanu dla spraw wojny, 
był on zautanym człowiekiem generała 
Marshalla | jednym z nielicznych 
osóh cywilnych pozostających w ata- 
łym kontakcie z kierowniczymi kołami 
wojskowymi. Gdy Marshall zosta! ze- 
kretarzem Departamentu Stanu, za- 
brał do siebie Lovetta, ponieważ wie- 
dział, że będzie w nim miał pewnego 
sprzymierzeńca przeciw stałym pra- 
cownikom tego ministerstwa, którzy 
z niechęcią patrzyli na inflitracje woj- 
skowych do Departamentu Stanu. 

Obecnie Lavett jest pierwszym ża- 
stępcą Marshalla | jednocześnie dy- 
rektorem National City, Banku w No 
wym Jorku oraz dyrektorem wielu to- 
warzystw kolejowych, ubezpieczenio- 
wych | finansowych. 

Typ .Byznesmena — Gene! 
Polityka”, odzwierciadia jeden ż ni 
bardziej charakterystycznych aspek- 
tów rozwoju amerykańskiego życia 
politycznego — szybko wzmacniający 
się Sojusz między arinią 1 Wali Street. 
Ten sojusz jest jedynym jaki można 
oczekiwać w kraju dominowanym 
przez przemyslowców /1 finansiatów, 
którzy pragną rozszerzyć swe panó- 
wanie póża naturalne granice uwego 
kruju 

Amerykanie, którzy ze wszystkich 
4 Stanów przyjeżdżają masowo do 
Waszyngtonu, aby ujrzeć demokrację 
amerykańską .przy pracy”, widzą, 
że rezultaty tej pracy zbiera nie lud 
amerykański, ale wielkie banki | mo- 
nopole, Włdzą oni generałów walczą- 
cych o więcej bomb 1 admirałów wal- 
czących o więcej baz morskłeh i no- 
we lotniskowce. Widzą, jak ta ohydna 
£roteska demokracji jest grana w 
imię ludu amerykańskiego. Czasem 
nazywa ię to „American Way ot Li- 
fe", amerykańskim sposobem życia, 
czasem „Free Enterprise", _ wolnym 
handlem, czasem pa prostu „Ameri- 
can Democracy" — czyli amerykań- 
sklm stylem demokracji. Jednakże 
jakąkolwiek nazwę nosi ta groteska, 
iakt pozostaje ten sam. W imieniu 
narodu amerykańskiego rządzą ge- 
nerałowie 4 bankierzy, którzy przejęli 
wszystkie prawie stanowiska w Adml- 
nistracji 4 opanowali Kongres. 


Yes sian rzeczy nacewno zaazere 
Amerykanów, którzy nie przypomi- 
nają sobie, aby w wyborach, które zą 
tak częstym | ulubionym zjawiskiem 
w amerykańskiej demokracji, głoco- 
wali kledykolwiek za bankierami lub 
generałami. (e. d. n.) 


POLITYKA". 


Stanisław Kowalewski 


PODRÓŻ DO SERCA PATAGONII 


© Patagonii wyblerałem się już 
od szeregu lat. Mimo wielo- 
1 krotnych serdecznych zapro- 
szeń naszych _ współziomków, 
popularnych pośród argentyńskiej Po- 
lonil pod nazwą „natelarzy z Como- 
doro*, podróż moja do najdalej na 
południe wysuniętego cyplu amery_ 
kańskiego lądu przez nzereg lat nie 
mogła dojść da skutku. Dopiero w 
pierwszych latach wojny tę trapującą 
każdego globtrottera" podróż do le- 
gendatnej Patagonii | Żlem| Ogniatej 
zem w sianie Zrealizowac 
Dzią już napewno wyruszymy. Przed 
domem stai odpowiednio do tak dłu 
zodyttansówej podróży wyekwipowa 
ny samochód. Ba istotnie, wyblera- 
hle stę w podróż a ogólnej irasie 
? tysięcy kilometrów z których 
większość dróg ta patagońakie „pi 
cadaa' (dróżki wycięte w  skarło- 
wacałym lesie zaraatającym większość 
Patagonii) względnie — ostre secpen- 
tyny zórskiego lańcucha And, Opasa 
Jącega zachodnie granice Argentyny, 
— samochodem, 10 naprawdę donki 
szałerła. A w dodatku atarym „For- 
dem" z roku 19281? Zapewniana mnie 
Jednak. że na pałagońskie drogi po- 
dobny wóz jest najodpowiedniejszy 
Pasladu on wysokie podwożle orez od- 
parny motor. 
Za stosunkowa niewysoką cenę uda- 


ła mt cię nabyć podabnega „Forda 
x wielkiego domu 


towarowego. 


iród buenosalreńskiej klleniel t za- 
mieniono fo na nawocześniejszy Me- 
chanik arzekl, że jest jeszcze w do- 
brej farmie. W dodatku z karoserią 
pokrytą cynkową błachą. We wnę: 
trzu furgonu pómieścilem na trzy 
mieniące obliczone dla mnie | szofera 
wiktuaty. Również przygotowany żo- 
stał na zastąpienie nam hotelu. W za- 
bezpleczującej nas od deszczu | roha- 
ctwa budzie można we dwójkę dość 
wykodnie się przespać, 

Na podróż staraliśmy zaopatrzyć się 
we wszystko, co móże się okazać po- 
trzebne na „na wszelij wypadek”. W 
szczególności w okolicach, skąd do 
najbliższego Iudzkiega omiedia nierznó- 
«a trzeba przejechać kilkaset kllome- 
trów. Za jedyną słahą stronę mych 
„patagońskich" przygotowań uw. 
łem wybór szofera. Poczelwy da szpi 
ku kości wapółziomek © pogodnym 
uaposobieniu | allnych mięśniach. Do- 
bry 1 pewny kompan podróży. Tylka, 
iwieżo upieczony | szofer-mechanik, 
którego cała praktyka szoterzka ogra- 
niczała się da zaledwie klika tygodni 
temu ukończonej szkoły szoterżkiej 
Stary „Fard* 1 miody szater-mechi 

. Jak na 1 tys. km podróż pa pu- 
stynnej Patagonii, lo niezbyt zachę- 
tające. Powodzenie naszej podróży w 
znacznym stopniu musiałem oprzeć na 
argentynszim „buena suerte" (oawa 
Szeniai) | naszym polskim „jekoś tam 
będzie” 


WYJAZD 


Z Huenos Alres wyruszyliśmy „ako- 
swir” unainega wawa payiika 
im. luty w Argentynie lo jeden z 
nzjgorętazymm miesięcy letnich). Jesz- 
cze raz mialem mażność przekonania 
się że Buenos Alres ta jedno z 
największych terytorialnie miast w 
świecie. Dwadzleścia klika kilome- 
irów do rogatek miasta. Później jexz- 
cze okala czterdzieści kilometrów 
podmiejskich miejscowości i... naresz- 
cie na przestrzennej argentyńskiej 
Droga prowadzila poprzer calą dlu- 
gość najhogatszej, bo_najżyźniejszej I 
najgęściej zaludnionej prowincji Rue- 


nos Alres. Stale na południe Na do- 
brych asfaltowych drogach, przecina- 
jących większą część prowineji, na 
dystansie Kiikuset KuOMELRK ó 
Buenos Alres narz „Ford* wyciągał 
swą maksymalną szybkość. Pięćdzie- 
siąt lellametrów na godzinę. W dniu 
1ym zamierzaliśmy dojechać do poło- 
$onego nad brzegami Atlantyku styn- 
nega portu zbóżowega _ Bahia Blan- 


ca. Wykarzystać „cywilizacyjne* dro- 
gt | przeskoczyć ma kilometrów 
„Pampa  argenilna"|  Tylokrotnie 


oplewana w tangach argentyńskich 


Obszerna równina prowincji Buenos 
Aires przestrzenią dorównywująca 
całemu obszarowi Polski. Bezleśn: 
Zielone pastwiska i uprawne pol: 
w większości swej ogołocone, bo już 
po żniwach najważniejszych ziemio- 
płodów: pszenicy 1 kukurydzy. Na 


pniu stał jeszcze słonecznik i gdzie 
niegdzie len, 

Argentyńska pampa różni się zna- 
cznie od naszej polnej szachownicy. 
W prowincji Buenos Aires nie ma pra- 


wie zupełnie drobnych gospodarstw. 
Cała prowincja to własność 28 rodzin 
argentyńskiej „oligarchli*, To słynni 
„estancieroa”, posiadacze nie tysięcy, 
lecz dziesiątek tysięcy hektarów, obli- 
czający swe pasladiości nie na hekta- 
ry jeno na „leguas" (l „legua” — 
$ tysięcy heklarów]. To wlaściciele 
dziesiątek, niekiedy | setek tymięcy 
bydla przez roi okręgty przebywają 
cego pod gołym nietem. Dokładnej 
jego ilości nie akreśli nie tylko hula- 
"Y p Wywom, Mię Cee 
rar „lsm (raewtww, sz sawr 
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jego „capatazes* (namiastka naszego 
b. folwarcznego ekonoma), względnie 
„peones'*' (parobcy-fornale). Argentyń- 
skie folwarki, to wielka szopa, posta- 
wiona pośrodku pola. Służy ona 
równo za mieszkanie dla „peonów” i 
ich rodzin, jako też za przechowalnie 
nawskroś "nowoczesnych mechanicz- 
nych maszyn rolniczych. A. obok szo- 
py — „corralon*" (ogrodzenie z belek, 
do którego zgania się bydło, przezna. 
czone na sprzedaż dla „frigorificos' 


(rzeźnie-mrażainie), wzglęan” do wy. 
palania znaków”  razpoznawczych 
„estanciera”, 1 wreszcie wiatrak utu- 
dzienny z rezerwiorem cynkówym do 
wody, dokąd w wypadkach suszy 
przyciąga bydło z pola do wodopoju. 
Bez stodół stajen ni ohór. 

A „dwór argentyński? To wspaniały 
pałać lub (czasy kolonialne przypomi- 
nająca rezydencja) wybudowana po- 
śród angielskiego parku, ze sztucz- 
nym lańklem eukaliptusów. placem 
tenisowym, basenem do kąpieli i 
sarate dla „Buleków lub „Lin 
coln'ów". A abak — oficyna di 
Hcznej siużby (swego rodzaju arysto- 
kracji pośród nędznych $ często gła- 
dern przymierających „peonów', za- 
miearkujących na czterech kołkach 
oparte ( siamą pokryte „rancho”) 

Na argentyńskiej pampie nie zob. 
czysz również naszych gęstych Acle- 
żek granicznych, ale za to widrisz 
druty kolczaste, ciągnące się wzdłuż 
obu stron dróg | odgradzające wielkie 
połacie pola. Każdy ralnik, każdy 
ealanciero" w tej formie ' posiada 
wymierzone swoje posiadłości zlem- 
skie. Jeszcze do niedawna na rukle- 
łach argentyńskiego terytarium (w 
Chaco i Pntagon), „tereny bezpań- 
skie" uznawane były jako wiasność 
tego, który zdołał ogrodzić je dru- 


tu decydowała o wysokości 
tych” hektarów przez nowego iWlac|- 
ciela. 

Przebyllimy już większą część 
przewidzianego w planie pieroazega 
etapu podróży. „Ford” uplalje się bez 
zarzutu. Stada bydla rogatego na past- 
wlakach, śclerninka pszeniczne oraz. 
wspaniale olbrzymie dywany żółlega 
kwiecia „giratólu" niczym taśma fil- 
mowa przewija mię przed naszymi 
oczyma. A gdzie niegdzie nędzne 
„ranebo”, rzadziej — „estaneja”, Atul 
— typowe argentyńskie miasta powi. 
towe podzielone na bloki kwadratowe 
jednoniętrowych domów o powierzchni 
JA tys. m. kw.. kody blok w kolorze 
ż6łławo-blałym | symetrycznymi uli 
cami, biegnącymi z północy na połu- 
dnie lub ze wschodu na zachód. Za 
trzymujemy slę dla pozllenta siebie | 
wytrwalego „Forda”. 

Spacerujące na północnym ftrma- 
mencle alońce zlinie nachyllło się ku 
zachodowi. Na tej szerokości gcogri 
dlczne| nie znane ną piękne polskie 
amierzchy ani cudowne świty. Ciem- 
ność ogarnia ńwiat w kilkanaście mi- 
nut po zachodzie ałońca. Da Rahla 
Jlanca tego samego dnia nie dobrnie- 
zmy. Ryzykawne na początku podróży 
zbytnie przellenie maszega „órda'. 
Pilęćze! kilkagziesiąt kilometrów jak 
na pierwszy dzień dastalecznie, Pod- 
jeżdżamy pod miasteczka Tres_Arró- 
vos (m. „Trzech Sirumyków"), Pa- 
stanawiamy przenocować na ptacji 
benzynowe! popularnego w Argenty- 
nie „A. €. A" („Automobil Club 
Argentino"), Posiada oną pokoje go- 
śctrne dla iurystów, Będzie tg praw- 
4opodobnie nasz ostatni „kulturalny 
nocleg. 


DOJEZNŻAMY DO PIERWSZEGO 
ETAFU PODRÓŻY 
Wczesnym rankiem wyruszylimy w 
dalszą drogę. Po cztersch godzinach 
Jazdy 1 nasycaniu wzroku tym samym 
pejzażem spod stóp naszych wyłonila 
się m. Bahia Blanca. Położone w ko- 
tinie nad zatoką oddaloną o 7 km 


c MIRON BIAŁOSZEWSKI ] 
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wszystko jest 


Modzi artyści-malarze studiują z rów- 
nym zapałem rysunek. Na zdjęciu wi- 
W głębi m 


dać akt chopięcy. jadel — 
obok t bliżej 


(W kale): pra. rzeżhy rektor ASP, 
Strynkiewicz przy korekcie. I: 
maaniowie: Tadeuaz Antoszczuk l 
Adam Raman płlnie zhichalą, jakie 
"wady posiadują ieh „głowy”. 


| 


— 1uwacga 

Ariamy pra Nannią Pomnik Mei rzeźbiarska jest bardziej skom- 

sag NiamkarYm. o w jago mik ka wydaje się lalkom; W 

pea ay ARMY Ady 

Haba tarók wwieika wmóka dim 

> Ga il mh a wa dla Mów. 

og m 02 op — sou: KJ ymać", To! rusztowan 

4 Wmah we pirtniną Umm waka i: 

wizją wwę łk wa mę aaa 

m mz 

— leze" Praca na „życie* zabiera im wa 

12% m połay iuirmm | wysiłku m  gGukka wawkąłkyk da Mukkw 

mie wikaa ww maarim sb . 

iaie głóówa, dwiky, rumy, ij M _ wz — mlm 

Haki, pęta, Jadka 4 aja bany „mó a Żę m ak 00 

nimymo"ozyw: =wąm nm many) Mami Pm 

Fury wowywja s tw wawy? SWĄ. mowy 4. M ©. wwinnńąwj pia. 

a aa wk prana rumia. ki.  Waaamywimia — lukieky tmiąke sę W 

tte swaa wiska mukrwał na pagina pomdakoć wm smaków wwóni, ka 

su wk wą któ Miami wiam  waodwy pd Mk wik wmdmiwych 

wyaważa gorywują 4 włay W.  makuwww w jay zam kwi 
Miumą więć m maxek sacak. aku. Mumącym LA X 4 maybe wo 


i 
ij 
| 
F 


torna, w Wkeej krwwuk laktoza 
miejsca zaxmuje jemwe szafa. Ale 
szafa też jest patrzehna. 

We wczesnych godzinach ponału- 
dniowych ztudenci „walą na dół* do 
ciasnej stołówki, ustawiają nię w długi 
rząd | potem każdy z nich uwija się 
z jedzeniem, jak może, aby ustąpić 
miejsca drugiemu. Nieraz i zupa na 
kogoł się wylzje. W takiej ciasnocie 
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zy w stołecznej 


PICASSO 


jednak, że pod złotą farbą znajduje 
się inna złota farha a odmiennym od- 
€leniu, a pod tym jeszcze Inny złoty 
odcień. I daplera pogrzez 1 wsrztwy 
daskrobano xię do nieba o kniorze 
niebieskim. Ten kolor wlaźnie nadał 
swemu dzieli autor. Złote farby na- 
lożyli późniejsi „pacykarże”, którym 
aapewne' wydały się one wiańciwize 
od niebieskich. 

Docieranie dn takiej najstarszej 
1 najwlaściwnzej farby jest rzeczą nie. 
zwykle trudną, subtelną I wymaga- 
em ——- tezami zm 

Obrazy prześwietla się, podobnie jak 
ludzkie płuca, aparatem Noentgena, 
shy zbadać skladniki | jakość farb, 
upewnić uię czy dzieło jest oryginalne. 
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w calej Polsce prace nad przygoto- 
wywaniem kadr ZA 
„Służby Polsce" są w 
Kraków. który nie 
trudno poznać po wieżach katedry 
wawelskiej. Młodzi ludzie na pierw- 
szym planie zostać mają dowódcami 
plutonów S. P., wpłerw jednak, na 
zakończenie _ przeszkolenia, przejść 
muszą przez sito egzaminów. 
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wzięcie nad odgruzow: 
wy. Po wielu kłopotach z klasówkami, 
racowaniami i 
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Pierwszomajowe Święto Pracy było w tym roku również wielką rewią Sił Pastynię ruin, która była niegdyś północną dzielnicą Warszawy. przetnie 
«ra Polsce". Na terenie całego kraju dziesiątki i nowoczesna arteria, łącząca dwa przeciwległe stolicy. Nowa ta ulica 
jest będzie ośrodkiem najbardziej zniszczonych terenów Warszawy, 
miejako zadatkiem ich pięknej przyszłości. Grupa Junaków, która właśnie 

A aiw: do pracy, „DZE jest do budowy tej trasy. 


Na dworcu Gdynia—Orlowo odbyła mię powitanie transportu junaków, przy- Przybyszów z okolic Łodzi wita ra gier yy rozłożony pośród 
hyłych z województwa iódzkiego. Wielu z padród tych młodych ludzi nigdy dbrzeżnego lasu na Kępie Redi "pomieszczenie 
w życla nie widziało zorza, Teraz mają tu spędzić całe dwa miesiące — 
dwa letnie mietlące nad morzem! lunacy zatrudnieni będą przy budowie zuto- wyznać 

trad Gdynia—Reda i Orłowo —Sopoty. oraz przy odbudowie Gdańska. jemnie, zaprzyjażnią i ramię 


(Zajęcia: Film Felski, WAF Kondracki. Janik, Kaczkowaki, Kosycarz) 


OBSZERNA _STU- 
DNIA NA 95 ME- 
TRZE. STĄD NA- 
STĘPUJE WŁAŚCI- 
WY START WYPRA- 
WY 
OSTATNI RAZ 
SPÓJRZMY _ JESZ- 
CZE NA BŁĘKIT 
NIEBA, WIDOCZNY 
W__ ODDALAJĄCEJ 
SIĘ SZCZELINIE 
JASKINI 
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peleolog jest la  geo- 

log, badacz ziemi, który 

poświęca się studiom nad 

Jaskiniami, grotami, pie- 
czarami 1 innymi ziemskimi roz- 
padlinami. Szuka tam zwykle 
odpowiedzi na pytanie, co zawie- 
ra wnętrze ziemi i w jakie obfi- 
tuje minerały, oraz jak układa 
się tam, pod ziemią, system 
wódny. 

Wycieczka wgłąb jaskiń Cała- 
daire była już trzecią z kolei wy- 
prawą odkrywczą. 

Za pierwszym razem wybrali 
się tam dwaj tylko śmiałkowie 
Marty i Serve. Choć pieczary 
nie cieszyły się dobrą sławą, 
„okoliczni mieszkańcy amijali je 
z zabobonną trwogą. 

Nazwa Caladaire została Im na- 
dana z powodu dróżnika Cal- 
daire, który przed przeszło stu 
laty został tu żamordowany przez 
swego syna i wrzucony do pie- 


JASKIN 


Gay Jean Marty wynu- 
rzył się na konlec z czeluści 
jaskiń Caladoire, był wy- 
czerpany do tego słopnła, 
ie słaniał się na nogach I 
balkotał głorem nałogowe- 
go pijaka. 

Takie cało paczka jego 
kolegów była u kresu sił. 
Łenain rozprawial z nłena- 
turalnym ożywieniem, ale 
ledwie się ruszał, Barona, 
który jest x usposohianła 
milczkiem,  wiłany  niky 
gwiazda tllmowa, uśmiechał 
alę łyłka z wysilkiem umo- 
rusany do niemożliwości gli- 
ną. Serveł, kłóry już sześć 
lat tamu towarzyszył Mar- 
ty'emu w jego płerwszej 
wędrówca, był fak zadysza- 
my, że zapalony papiaros 
gasł mu w ustach. 

Silne ramiona widzów 
wsparły dzielnych badaczy. 
Lenaln wypowiedział do mi- 
krofanu kilka gorqczkawych 
słów, włórował mu Jean 
Marty. W chwilę później 
odprowadzono Ich ostrożole 
do położonego obok ichro- 
nisko, niby zoszczytnie ran- 


A jednak nie byli ta ramni, 
Ala byli to nawet żołnierza, 
choć prowadził! walkę, cięż- 
siq ad fronfowej. 

Wszyscy cł młodzi ludzia 
hyli speleologami, ea w wol- 
nym polskim  przekładzia 
znaczyć może: „jasklniow- 
cami*. Nie chodzi tu, rzocz 
jasna, o płerwatnych ludzi 
joskiniowych — przectwnła 
w 24 godziny po wycaynie 
wszyscy młodzi uczeni prze- 
daleragnęli się napawrót 
w eleganckich europajczy- 
ków © nianagannie skroja- 
nych marynarkach. 


czar. Ta makabryczna historia, 
która krążyła w legendach lu- 
dowych, akazała się prawdziwą. 
W pierwszej sztolni jaskiń Marty 
odnalazł dobrze zachowany szkie- 
let dorosłego mężczyzny. Ale od 
zbrodni minęło już wiele lat i 
duch zabitego drożnika przestał 
już straszyć w czeluściach, skoro 
każda nowa wyprawa wydziera 
im coraz nowe tajemnice. 

Pierwszym razem osiągnięto 
2%) metrów. Druga ekspedycja 
doszła na głębokość*313 metrów. 
Trzecia i ostatnia na razie, przy- 
gotowywana była niezwykle sta- 
ranie. 

Zanim ktokolwiek opuścił się 
w dół, zrzucono na poziom pierw- 
szej kotliny półtorej tony ma- 
teriału. Trzy kilometry drutu 
telefonu polowego ześlizgnęła się 
po wilgotnej ścianie i spadło w 
przepaść. Za nimi powędrowało 
5 stacji telefonicznych Na ze- 


wnątrz ustawiono dwa mezafony, 
które podawały stale wiadomości 
+ dnie 

Dwa kołowroty ręczne użyte 
były dla przetransportowania lu- 
dzi. Studnia wyjściowa, stano- 
wiąca bazę wypadową ekspedy- 
cji, znajdowała się na głębokości 
10 metrów. Niebawem założono 
bazę pomocniczą na _ głębokości 
95 metrów. W momencie rozpo- 
częcia akcji obaj kierownicy: 
Lenain i Marty dysponowali 450 


PRZEMAWIAJĄ PRZEZ RADIO 

LENAIN I MARTY, OBAJ BEZ 

TCHU, ALE DUMNI ZE ZWY 
CIĘSTWA 


metrami drabinki składanej 2 
duraluminium. 

O godzinie 15,30 rozpoczęto 
akcję 

W jaskini panuje stała tempe- 
ratura 11—12 stopni powyżej ze- 
ra. Kilka osób towarzyszących 
wyprawie opuściło się na kilka 
godzin da pierwszej studni: wra- 
żenia, które odnieśli, jako laicy, 
nie należały do najprzyjemniej- 
szych. Lina kołowrotka, opasu- 
jąca ciało krępuje ruchy niena- 
wyklega turysty. Schodzenie po 
zimnych i oślizgłych ścianach po- 
woduje od razu niemiły dresz- 
czyk w plecach. 

Potem nagle przepaść — i oto 
ciało podzlemnego wędrowca buja 
swobodnie zawieszone w próżni 
nad sześćdziesięciu metrami pust- 
ki. Ściany martwe i obce zdają 
się być odlane ż matowego szkła. 

Niespodziewanie lina w górze 
poczyna slę rozkręcać — ściany 
skalne wirują naokoło, potem 
coraz szybciej i szybciej. Abso- 
lutne ciemności rozświetla tylko 
nikłe światełko totaforu, lampki 
umieszczonej na wierzchu górni- 
czego hełmu. Po pewnym czasie 
wirowanie ścian ustaje. Ale ra- 
dość wiszacego na linie nie 
trwa długo: skręcona lina odkrę- 
ca się powoli w drugą stronę, 
Mimo wszystko lina tam, na gó- 
rze, rozwija się stopniowo | zbaw- 
cza „podłoga” studni powoli się 
przybliża. Namotane zwoje liny 
ca pewien czas zsuwają się niżej 
pod ciężarem podróżnego i ma się 
wtedy przez ułamek sekundy 
przykre wrażenie, że lina się 
urwała. 

Nie podobnego jednak nie za- 
chodzi i spocony z nadmiaru 
wrażeń turysta dotyka nogami 
skały. Dość obszerny pokój skal- 
ny pozwala wreszcie wyprosto- 
wać się. Fotograf robi zdjęcia 
przy blasku wybuchającej mag- 
nezji, która wydziela duszący 
dym, szczególnie dokuczliwy w 
tym otoczeniu. 

"To wszystko dzieje się jednak 
na głębokości zaledwie 70 metrów 
i to stanowiących najłatwiejszy 
odelnek trasy. W tejże chwili nie- 
co niżej, ze studni o poziomie 25 
metrów pod powierzchnią, rozpo- 
czyna się akcja. 


Ze studni tej prowadzi ostro 
spadający w dół chodnik, wil- 
gotny i ciasny, poryty co chwila 
zdradliwymi szczelinami, stu- 
dniami | innymi pułapkami. W 
niektórych mlejscach rozszerza 
się trochę i podwyższa — tam 
trzeba uważać najskrupulatniej, 
oznacza ta bowiem nagromadze- 
nie wody, która tworzy baseny, 
mierzące da 60 metrów głębokości 
Bagatela! W innych znowu miej- 
stach chodnik jest tak wąski, że 
trzeba się czołgać na brzuchu, lub 
przeciskać z trudem między dwo- 
ma kamiennymi blokami. 

Po długich dziesięciu godzinach 
niebezpiecznej wędrówki osłą- 
gnięto głębokość 313 metrów. 
Było to dno głębokiej studni, nie 
posiadającej żadnego ujścia. Tu 
taj dotarła wyprawa sprzed roku 
1 stąd zawróciła. Teraz kilka dłu- 
gich | cennych godzin strawiono 
na_ poszukiwaniach, które pożo- 
stały bez rezultatów. 

Już mieli zrezygnować z dal- 
szych poszukiwań, gdy Marty 
odkrył na wysokości mniej więcej 
40 metrów powyżej dna studni 
abszerną szczelinę, przez którą 
dość łatwo mógł przecisnąć si 
człowiek. Szczelina prowadziła 
do długiej, gliniastej galerii, skie- 
rowanej pochyło na południe 
Speleolodzy poszli tamtędy. 

— Był to — opowiada Jean 
Marty — najgorszy dla mnie mo- 
ment. Od bardzo dawna nic nie 
mieliśmy w ustach, brakowało 
wody do lamp i wody da picia, 
choć aam chodnik był bardzo wil- 
Botmy, co niezmiernie utrudniało 
posuwanie slę naprzód. Od czasu 
do czasu jakleś prądy powietrzne 
przejmowały nas dotkliwym zim- 
nem. Płomyki naszych lamp mi- 
gotały, obawlaliśmy się, że sil- 
niejszy powiew może je pozasić. 
Trzeba było przebywać studnię 
po studni. Krótko mówiąc byli- 
śmy tak zmmachani, że wziąłem 
małą kałużę za staw z wodą. Roz- 
czarowanie, jakiego doznaliśmy 
z tego powodu, sprawiło, że po- 
padliśmy w zupełną apatię. 

A jednak nie były to tylko złu- 
dzenia. Wartki nurt podziemnej 
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rzeki został na koniec odnalezia- 
ny. Doprawadził do niego mały 
strumyczek, sączący się cienką 
strużką wody między kamieniami. 
Już w pobliżu pódzieranej rzeki 
skalne otoczenie się zmieniło: ga- 
lerła się rozszerzyła w wielkie 
niby — komnaty, w których głos 
ludzki odbijał się cudacznym i 
ustokrotnionym echem. 

Napotkane suche studnie liczy- 
ły od 30 do 50 metrów głębokości 
względnej. Ostatnia, da której 
dotarto, zostala rozświetlona wy- 
huchem magnezji: wydaje się 
ogromna. 

W tym jednak miejscu wy- 
czerpała się posiadanych 450 me- 
trów duraluminiowej drabinki 
Zresztą i siły podziemnych wę- 
drowców były również na wy- 
czerpaniu. Trzeba było wracać, 

Czterysta pięćdziesiąt metrów 
w dół maszerowano od niedzieli 
do czwartku. Tam, nad brzegiem 
ogromnej studni, we czwartek o 
Północy, Lenain i Barone dają 
rozkaz odwratu. 450 metrów do 
góry zostaje ustalonym już szla- 
kiem przebyte w dwa dni. W st 
botę po pałudniu dzielni badacze 
wychodzą na koniec na powierzch. 
nię ziemi, której nie oglądali od 
tygodnia. 


Ale powrócą jeszcze do jaskiń 
Caładaire. 


l 
ś STANISŁAW DYGAT 


la lubiła zimę, białe płat- 

ki śniegu spadały na jej ró- 

żową buzię, w parku lepiła 
bałwana i zdawało jej się czasem, 
ze śród zaśnieżonych drzew i krze- 
wów widzi tańczącą królowę wd- 
mę. Wieczorami siadywała w ok- 
nie, mieszkała przy Alei Róż, z ok- 
na jej pokoju widać było ślizgaw- 
kę w Dalinle Szwajcarskiej. Pa- 
trzała na wirujące pa jasnej tafli 
lodu postacie, wsłuchiwała się 
w szum łyżew i walca „Łyżwia- 
rze”, granego przez orkiestrę dę- 
tą 38 p. p., a kiedy była juz nieco 
slarsza myślała a chłopcach i dzie- 
wczętach, którzy trzymając się za 
ręce przybiegają z granatowego 
mroku ulicy Szopena, suną we 
d w ęcznym tańcu łyżew po lodo- 
wisku i znów giną w mroku gra- 
natowej ulicy. Patrzała w niebo 
gwiaździste i jak ulica Szopena 
granatowa, patrzała długo myśląc 
o sobie i wielkim świecie. Lubiła 
1ak patrzeć w nocne niebo, tę pię- 
kną dekorację do miejskich wie- 
czorów domowych, dobrze jej było 
na świecie. 


Kiedy pierwszy raz poszła na 
Ślizgawkę, rzecz oczywista w to- 
warzystwie ciotki, miała lat trzy- 
na:cie. Szybko nauczyła się sztuki 
ż łyźwiarskiej; ale to mie było takie 
zabawne i czarodziejskie jak wy- 
dawało się z okna domu na Alei 
Róż. Była samotna, jeździła wciąż 
w kółko. To mogło się znudzić. 
Szczególnie, że przed lodowiskiem 
chodziła niby strażnik więzienny, 
nie spuszczając jej ż oka ciotka. 


Ładnie wyglądała Ala w niehie- 
skiej szerokiej spódniczce, białym 
swetrze pod szyję i pensjonarskim 
pluszowym berecie, zsuniętym na 
ucho. Puszyste bland włosy spa- 
dały jej na ramiona. Policzki by- 
ły różowe od mrozu jak lady po- 
ziomkowe, niebieskie oczy szkliły 
się załzawione trochę od wiatru 
I szybkiej jazdy. Spadła jej łyż- 
wa, podeszła do ławki, żeby ją 
przypiąć, pochyliła się, włosy za- 
falowały nad kolanem. 


— Czy mogę koleżance pomóc? 


Ala zmartwiała i zastygła w po- 
chyleniu. Nie śmiała podnieść o- 
czu, nie wiedziała czy ma wołać 
pomocy, czy zacząć uciekać. Do- 
piero po chwili, astrożnie i nieru- 
chomo spojrzała kącikiem oka. 
Obok niej stał chłopak, trochę 
może od niej starszy, szczupły, 
wysoki, swawolny lak spadał mu 
na czoło, w ręku trzymał czapkę 
z państwowej szkoły, przebierał 
nogami stojąc na czubkach łyżrw, 
jakby za chwilę miał się puści 
w chyżą jazdę. Pochylił się i zaj- 
rzał jej wesoło w oczy. Przeszedł 
ją dziwny dreszcz, jakby ją tym 
wzrokiem przez jej oczy pałechtał 
W BEFCR. 

— Niech się koleżanka nie boi. 
Ja to w mię zrobię. 


Nie było w nim nic z ordynar- 
nej zaczepki, a tylko wesoła, kole- 
żeńska beztroska łyżwiarza. U- 
kląk? 1 zgrabnie zakręcił jej łyż- 
wę. 

— Mój klucz lepszy — pokazał 
— 2 korbką. Podrzucił go w górę 
i schował do kieszeni. — Przeje- 
dzierny kię raz w kółeczko? 


I zanim zdążyła cokolwiek od- 
powiedzieć, wziął ją za ręce i po- 
ciągnął za sobą. Ali robiło się na 
przemian zimno i gorąco. Drżała 
Jekko cała. 
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— Raz dwa! Śmiało! O tak! 
Czy nie fajnie? 

Roześmiał się radośnie, płynęli 
razem wdzięcznie po lodzie. Ala 
poczuła się nagle wesoła i bez- 
troska. Odwróciła do niego głowę 
i uśmiechnęła się: 

— Raz, dwa — powiedziała 
cicho. 

— Ja najlepiej jezdżę w klasie 
— rzekł chłapak — na imienmy 
dostanę hokejówy! 


Ala potrząsnęła głową, odrzuca- 
jąc w tył włosy. Zrobiła to, ba 
myślała, że mu się ten gest spo- 
doba. 


Ujrzała nagle Dolinę Szwajcar- 
ską, zupełnie tak jak ją widziała 
z okna swego pokoju. 

— Do jakiej budy kolega chodzi 
— spytała. Była pewna, że musi 
mu się podobać to, że mówi buda 


Połażyła się spać bez kolacji, 
całą noc płakała, nikt jej nie nie- 
pokoił, bo tego dnia było w do- 
mu przyjęcie. 

Więcej na ślizgawkę nie poszła 
i omijała okno, z którego było 
widać „Dolinę*. 

'W domu odrabiała pilniej niż 
przed tym lekcje, a potem długo 
ćwiczyła na fortepianie ze szkoły 
fartepianowej Różyckiego, liczyła 
takt: raz, dwa, raz, dwa i popła- 
kiwała od czasu do czasu. Rodzice 
mówili że robi się poważna, że 
dojrzewa. Mieli rację. 

Przyszła wiosna, stopniały śnie- 
£i, nie była już lodu, ani cierp- 
kiego w powietrzu mrozu, który 
łechce nos i uszy. Alę przestał 
mroczyć niebezpieczny czas śliz- 
gawku, zapomniała a chłopcu z 
państwowej szkoły. Z tej przygo- 
dy pozostało jej tylko mocno u- 
gruntowane, choć może nie spre- 


— Ala, Ala... — usłyszata nagie 
astry jak sople lodu głos ciotki 


Przybamowała raptownie i rap- 
townie „Dolina* znów zrobiła się 
szara i nieżyczliwa. Chłopak okrę- 
cił się dokoła niej i zrobił „pisto- 
Jeta*. 

— Co się stała? 

— Nie, ciotka mnie woła. 

— To koleżanka musi chodzić 
na ślizgawkę pod skrzydełkiem 
cioci? — zaśmiał nię. 

Zakręciły się jej łzy w oczach 
i miała mm ochotę dać w twarz 
za ta co powiedział. I jeszcze za 


— Dobra — powiedział — niech 
koleżanka dowie się czego chce 
cintka i zaraz spotkamy się koło 
bariery przy orkiestrze. 


Wsplął się na czubki łyżew I po- 
mknął długim wyścigowym kro- 
kiem 

— Proszę zdjąt tyżwy, Alu 
i wracamy da damu — rzekła su- 
cho clotka. Więcej nie powiedzia- 
ła nie Wracały da domu milcząc. 
Ala tylko zanosła się od płaczu. 
Ciotka wyniośle nie zwracała na 
ta uwngi 


cyzowane jawnie przeświadczenie 
a nieprzekraczalności kręgu jej 
istnienia: istnienia córki modnego 
i zamożnego adwokata, uczennicy 
pensji panny Plater, zamieszkują- 
cej szęńciopokojowe mieszkanie w 
kamienicy przy Alei Róż Zosta- 
ła jej jeszrze nieszkodliwa, mija- 
jąca w ciągu dnia niby miły zna- 
iamy po drugiej stranie ulicy, tę- 
sknota za istnieniem poza jej krę- 
£iem. Istnieniem takim równie 

i niewymiernym było 
widziane z okna jej mieszkania 
gwiaździste niebo w górze, jak w 
dole ślizgawka. 

* 

Niedhuga po maturze Ala zarę- 
czyła się z Wacklem. chłopcem 
z bardzo dobrego domu. Wacek 
był pierwszym chłopcem. który z 
nią zatańczył na lekcjach tańca 
i pierwszym, który jej podniósł 
chusteczkę gdy ta upadła, to za- 
decydowało, że się w nim zako- 
chała. 

Zaręczyny były bardza uroczy- 
ste. Na początku wieczoru krewni 
matki Ali, która była ziemianką, 
z założonymi z tyłu rękami oglą- 
dali sztychy na ścianie, krewni jej 
ojca, który pochodził z rodziny 
łódzkich iabrykantów, ważył w 
ręku srebrne bibeloty I inne cac- 
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ka, ale zasadniczo te dwie grupy 
utwarzyły jednolity front przeciw 
krewnym Wacka (Wacka ojciec 
miał fabrykę mydła w pierwszym 
pokoleniu), którzy stojąc pod ścia- 
ną nie wiedzieli co zrobić z rękn- 
ma, i odnosili się do nich z wy- 
kwintnie maskowaną pogardą 
i wytwornie hamowaną ironią. 
Wszelako po tym podano da stołu, 
jedzenie bylo wytworne, trunki 
wyborne i stare, a niektóre jesz- 
cze z piwnic rodziny matki Ali, 
starsze niż historia rodu ojca Ali 
i ojca Wacka razem. Wznoszono 
toasty, jakiś patriota miał mowę, 
mówił o tym, że Polskę należy 
podciągnąć wzwyż i to koniecznie, 
bo inaczej będzie żle, wreszcie 
chciał nawiązać do uroczystości, 
zapłątał się nieco i wynikło coś ta- 
kiego mniej więcej, że to podcią- 
ganie głównie palega na związku 
Ali z Wackiem a nawet na nim 
bazuje się mocarstwowość i ewen- 
tualnie Polska od morza do mo- 
rza. Trunki lały się coraż obficiej, 
ktoś krzyknął „kochajmy się”, 
któś inny „nie dajmy się", pewien 
pułkownik od ułanów wstał od 
stołu i z kieliszkiem szampana, 
podskakując przykucnięty Gpiewał 
„żurawiejki* 
„Lance da boju, szable w dłoń 
Balszewika goń, goń, goń..." 


Potem towarzystwa przeszło do 
salonu na kawę, ktoś rozlał kawę 
na perski dywan, ktoś stłukł gip- 
sowe popiersie Juliusza Cezaru, 
które w ogóle nie wiadomo skąd 
się wzięło w salonie rodziców Ali, 
stary wuj jej matki z stwyrni wą- 
sarni, były c. k. tajny radca dworu 
usiadł na kolanach ciotki Wacka, 
której ojcinc miał wielki sklep 
kolonialny w Petersburgu i śpie- 
wał: „Du bist meine ganze Welt", 
a ciotka była mimo wszystko tro- 
chę zdziwiona i sztywna, ojciec 
Ali śmiał się, zadowolony mówił 
eo chwilę: „Nie nie szkodzi” | ka- 
zał raz po raz otwierać nawe 
butelki... 

Ala czuła się oszołomiona, im- 
ponowało jej, to wszystko na 
jej cześć i była przekonana, że 
jest bardzo szczęśliwa. Ktoś za- 
czął grać na fortepianie, dźwięki 
łagodne i kokietliwe, sentymnen- 
talne snuły się wśród świateł sa- 
lonu, Bidermaierów, perskich dy- 
wanów, delikatnych makat, wie- 
czornych pejzaży Ziomka iciężkich 
kotar u okien. Wyplła jednym 
haustem kieliszek wina, zakręciła 
się jej miło w głowie i zapragnęła 
chwill samotności. 

Wymknęła się da swego pokoju 
i nie zapalając światła stanęła 
przy oknie. Z salonu dochodził 
gwar, przez otwarte drzwi padało 
żółte cieple Światło, za oknem 
ciemna plama: Dolina Szwajcar- 
ska leżała wiosną martwa. Wacek 
wszedł cicho do pokoju i stanął 
za Alą. Drenęła, kiedy położy! jej 
ręce na ramionach. 


— Jesieś szczęśliwa? — spytał. 


Nie odpuwiedziała, tylko po- 
kiwała parę razy głową. Odwrócił 
ją do siebie, nie czując, że lekko 


się opiera i pocałował ją. Poczuł 
łzy na jej policzkach. 

— Płacze ze szczęścia — po- 
myślał i bardza był zadowolony. 

Ślub odbył się jesienią, w Ko- 
ściele św. Aleksandra, był bardzn 
uroczysty. Palmy i purpurowy 
dywan przez cały kościół, chór 
uczennic z pensji Plater. Parę pła- 
czących ciotek, dużo kalegów 
i koleżanek, nie mało krewnych 
trochę gapiów, a nawet jeden mi- 
nister świadomy zaszczytu jaki 
przynosi swają obecnością. 

Matka Ali zażyła w domu dużą 
ilość waleriany, co nie przeszko- 
dziła jej ponowić dawki w za- 
krystji Ojciec był sztywny, lu- 
dzie wrażliwi byli zdania, że coś 
udaje, ale nikt nie mógł stwier- 
dzić co. Wuj Karol płakał obfi- 
cie, wycierając hałaśliwie nos 
chustką w grochy. Nawet ludziom 
niewrażliwym łatwa było zauwa- 
żyć że udaje. 

Kiedy Ala stała przy ołtarzu, 
a ksiądz wykonywał nad nią 
4 Wackiem magiczne passy i szep- 
tał zaklęcia noocą których mieli 
odejść od ołtarza wieczyście po- 
łączami duchem, a docześnie po- 
niekąd i ciałem, doznała nagle 
błysku strachu przed adpawie- 
dzininością decyzji  nieodwołal- 
nych, Jakiś chłopak, smukły 
a ładnej, wesołej twarzy, w kra- 
wacie w duże grochy przeszedł 
przez kościół i zatrzytnał się 2 ha- 
ku przy ołtarzu, patrząc ciekawie 
na uroczystą parę. Ala zerkając 
oczami spotkała jego wzrok. Prze- 
chylił głowę z życzliwą zachętą. 
Zaczerwieniła się 1 opuściła 
wzrok, stuła księdza kiwała się 
jak wahadło zegara z kukłą 
w pakoju stołowym. Przypom- 
miała sobie nagle z intensywną 
wyrazistością chłopca za ślizgawka 
i nagle doznała chęci, ahy na- 
tychmiast, tak jak stała w szarym 
kostumie i na wysakich obcasach, 
uciec spod tego ołtarza, który 
w istocie nie był niczym innyrn, 
jak zegarem z kukłą w miejskim 


wnętrzu i zbiec z chłopakiem 
w krawacie o dużych grochach 
w przestrzenie żywe i nieznane. 

Świece kościelne migocąc igrały 
światłem i cieniem na twarzy Ali, 
organy jakby z nagłą decyzją wy- 
buchnęły potężnie marszem we- 
selnym Mendelsohna. Wacek pa 
trzał spod oka na delikatny profil 
i drżące wargi Ali. W jej oczach 
zabaczył łzy. 

— Płacze ze szczęścia — pa- 
myślał — i hardzo był zadowa- 
lony. 
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czło 
kich. wieka odwołując się do osąd 
eków. Jastru 


przyszłych wi: 


1 ra abstrakcyjnych pojęt 


leży twórczość Juliana Przy- 

boslu. Ten czolowy uwan- 
rdziata | niestrudzony bo- 
pralke eni 


zajętej w utworach, 
eo pozwoliia na zachowanie 
w_nieh 


czy awangardy. które 
równie dobrze jak regularne 

strofy Jaatrunn ulużą wy- 
rażanej treści. Jeśli chodzi 
CEE 


gami rozwija się twórczoś! poezj 


Czesława Miłosza. Jest t+ 
tych 


lezienia jakichś mitów szczę pdi. 
Sliwości z pewnym 


2” bowatala częsta 
kach okupacji. 


skaperymentatorz 
skim, a przebrzmiałych dziś 
(jak e już wakazalem na 


Ea. „zryte " 
miu, da 


zaplątanie się w chwytach 
formalnych, a cras i epoka 


4 nie pa temu. Majpredzej 


dotrze do masowego czy- 


re. telnika poezja Tadeusza Ku- 


syjnych w 
niż zamierzał w niel: 


wiedzieć. Są one jednyn: 
wielkim. wyznaniem wiar! 


biak, 
wo 


muzyczna. Młodzi 
przeważnie lewicowych po- 
zlądów, mają czynne | sali- 
daryzujące mię podejście do 
świata. Zdarzają się cza- 
sem próby ucieczk] od rze- 

(np. Zygmunt 
Radek), ale są ta rzadkie 
zjawiaka, tok jak rzadkością 


+ graniczenie się calej 


<czemej poczji da 
bardziej lub mniej 
rodzaje 
Ją się nie mieć 
wożci rozwoju. 
Amdrze] 
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Na mazginesie 
tragedii poznańskiej 


Waedawno z Poznania nwdest. Jśt- 
mująca depesza: młodzik „Warty” Ha. 
dyniak został znokautowany poczem 
nle odzyskawszy przytomności zmarł 
w szpitalu wakutek napływu krwi da 
ee 

€aBus paznańak| jest drugim imier- 
jelnym wypadkiom, jaki zanotowali- 
śray w historii polskiego boksu. Przed 
wojną zmarł pa KO znany pieściarz 
Urbaniak, 

Za ocesnem wypadki ćmierteine na 
ringu zdarzają mię czężciej, nie tak 
jednak, by nie można zliczyć ich w% 
palcach obu rąk. Jest lo poniekąd wy- 
tlumaczone, w Ameryce bowiem upra- 
wia ię jedynie haka zawodowy, za- 
wodnicy walczą w lżejszych niż/ nasi 
plęściarze rękawicach Ponadta anu- 
lowano system poddawania zawodnika 
rzuceniem ręcznika przez trenera, zę- 
dzia ringowy zań nle zawsze może 
stwierdzić stan przytomności boksera 
nawet jeżeli ten kilkakrotnie ląduje 
Na deskach. a mimo to automatycznie 
niema! z przyzwyczajenia, podnoa! zię. 
W dodatku trzeba wiedzieć, że bak- 

rzy amerykańscy uciekają się da 
walki faul, tranają nieczysta | nierjw- 
sze zgodnie z obowiązującymi prze 
plaami, Co gorsze, zędzia ringowy za- 
zwyczaj wyznaczony z grona kliki 
boaknacherów „robiących mecz, jeśli 
mu to Jest na rękę, walki nie fair 
stara się nie widzieć. 

Oatre glosy krytyki nielicznej części 
prasy nieutrzymywanej przez „kró- 
lów* boksu zrobiy jednax swoje. 
Wałkuje się ostatnia wprowadzenie w 
życie projektu, który przewiduje, że 
pięściarz znajdujący się w nockdownie 
(na deskach) poromiać Lim musi ber 
względu na stan swej przytomności do 
1, Jeżeli zaś upadek pawidrzy uię trzy- 
Xrotnie arbitrowi ringowemu przysłu 


Co Innego gdy jest tzw. czynie KO. 
astnleją pięściarze 0 szczególnie ali- 
nym uderzeniu, które zdolne jest zwa. 
|Ć odrazu z nóg przeciwnika na dłu- 
żej niż 16 sekund (zazwyczaj jednak 
nie ponad 15. Takich bomkardierów 
mieliśmy kilku. Przed wojną na|potęż- 
niejszy cloa w Polsce posiadał badaj. 
że Kolczyńaki. co zaprowadzilo go da 
mistrzostw Europy, w której mało 
była zawodników zdolnych przetrzy- 
mać z naszym miatrzem dlużej niż 
trzy rundy. Pa wojnie diabelnie sli 
nym closem poszczycić się może kra- 
kówiun Matula, nowakreawany mistrz 
Zagóriki, Sztole, a dalej Antklewicz 
| Szymura 

W_histarii światowego balmi Icraniki 
zachwycają mię clozem jednega z naj- 
ci 
sów Stanleya Ketschel lub jełli kto 
x nan woli Sunisława Klećala, tak bo- 
wlem brzmiało prawdziwe Hazwieka 
Amerykanina polikiega pochodzeni 
który z racji złamania kliku szczę! 
przeciwnikom ochrzczony został mia- 
nem „Zabójcy z Michigan". Nie 
mniejszy punch posiadał jega pogrom- 
<a czarny Jahn Johnson. Obecny 
mistrz świata Joe Louln przed wojną 
zdaniem fachowców poaladal najiep- 
szą na ćwiecie lewą rękę, podobnie 
jak Max Schmeling najlepszą prawą 

Tu, jak widać sprawę była prosla. 
Gdy fednak spotyka się dwóch prze- 
eiwników a znacznej różnicy tlazy I 
jeden z nich posiada mlażdżącą prze- 
wagę, wnzyśtka leżeć powinna w rę- 
kach sędziego. Czy irodki, które wpro- 
wadzić chcą Amerykanie okażą się 
radykalne? W Polsce też nędziowie 
mają prawo przerywania walki, a je- 
dnak doczekaliśmy się tragicznego 
wypadku. jakim jest wlaśnie śmierć 
szeanantaletniega chłopca w Poznaniu. 

Tu nie należy podnosić larum, nie 
należy potępiać zgóry tportu bolccer- 
aitlego, w którego założeniach nę leży 
masakra, trzeba zrewidować tylka 
gruntownie postępowanie tych wszyat- 
Much, którzy zawody organizują I któ- 
Tzy nad zdrowiem zawodników cza- 
waja. Jerry Janieki 


Nie mogę wydać żadnej decyzji. 
dopóki nie przeczytam ca o tym 
xądzą plama sportowe. 
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TRIUMF 


w wielkim wyściqu Ralacskim 


Największy w _ historii 
kolarstwa polskiego wy- 
ścig na trasie Warszawa- 
Praga-Warszawa zakoń- 
czył się wielkim sukce- 
sem barw polskich. 
Na trasie biegu Warsza- 
Wa-Praga- Polacy zajęli 
w klasyfikacji drużyno- 
wej plerwsze miejsce z 
czasem _80;51,57 przed do- 
skonałym zespołem Cze- 
chosłowacji | Tugosławii. 
Indywidualnie wyścig do 
Pragi wygrał Jugosło- 
wianin Prosinek (czas 
26,52,25), drugie zaś miej- 
sce zajął Polak Siemiń- 
ski jeden z największych 
bohaterów tego emocjo- 
nującego wyścigu. 
w_ pierwszej dziesiątce 
z Polaków uplasowali się 
jeszcze Wojcik 1 Rzeźni- 
cki. Pech nie pozwolił 
najlepszemu naszemu 
szosowcowi _ Napierale 
zająć dobrego miejsca. 
Przedwojenny „lew wt 
gierskich szos'" zadow: 
M6 się tym razem mu- 
siał pozycją 14-tą. 


a starcie do wyścigu Warszawa—Praga zjawili się liczni przedsta- 

wiciele Rządu. Na trybunie widzimy m. Inn. min, Minca, min. Rad- 

kiewicza, min. Bermana, min. Grosza, wicepremie: ryckiego 
1 gen. Spychalskiego. 


"Tuż przed honorowym 
startem do kolarzy prze- 
mawia jeden ze współ- 
organizatorów prezes 
Czeskiej Unii Kolarskiej 
Johamik. 


Kto wie co może przy- 
trafić się na trasie. Na 
wszelki wypadek Napie- 
rała odbiera z rąk leka- 
rza. opatrunki osobiste. 
(© wypadek nie trudno. 


Bolesław Napierała kapitan 

plerwszego zespołu polskiego za 

chwilę poprowadzi kolarzy pol- 
skich w bój. 


Za rogatkami Warszawy Pierwszą gumę łapie Węgier. Trze- 


kolarze mkną w zwartej grupie. ba pospieszyć się ze zmianą dętki kolarzy. Gdzie są Palncy — 
Tylko Węgrzy pozostają w tyle. aby nadążyć za czołówką. Naszczę-  zapyłują się Hawiczanle. Niestety 


ście koledzy są solidarni. 


Za chwilę ta opieszałość będzie ko- 
sztować przymusowy j przed 
kolejowym szlabanem. 


1u prowadzą zdecydowanie Czesi. 


W kole: Drugim 
był Polak _ Sie- 
miński. Popular- 
ny _ warszawski 
kolarz dziękuje 
przed _ mikrofo- 
nem za serdeczne 

jakie 


Czesi są zadowo- 
leni. Na metę w 
Pradze pierwszy 
wpada ich fawo- 
ryt Vesely. Wiel- 
biciele kolarzy 
nie pozwalają mu 
odpocząć. Vesely 
jednak nie wy- 
grał całego wy- 


Pragnienie i głód dokuczają dotkliwie na trasie. 
W. Tomaszowie zawodnicy mogą skorzystać z punktu 
odżywczego. Niemal w biegu porywają blaszane ścigu, który stat 


kubki i torebki z jedzeniem. Trzeba jechać dalej, 


się domeną Jugo- 
tu każda sekunda jest cenni 


sławianina  Pro- 
sinka, 


POLSKICH KÓŁ 


„Głosu Łudu” i „Rudeńa Jeaua" 


muwwa raqrywela 64 
mrm mę poiaemma 
waaaswini Meri © wh 
aamaa pri PA Papy MNA 0 zwi waawawY adena 
wom |mfeah mmejwj a km Magów zza, M2) 
=. ooy wm osa: maywaualiym zwycięzca «7 
mopa mę mamą sakawa W. w Wywawm wywi 
paramę rak Wiza, Way m zę ma 

pa mamę « wj kmiii Sizes 
may + Pyiaaww siłj Kamań bmw imię. Pydwiwe 
Ma 2 okaga Wanaewe Praga pły amamiw adm 
= skute Mojiwe, Wsęmakyk. Wym. wm 
Laorae ai © Baer 


Pragi solarzy polskich prowa- 
dzi w biegu do Warszawy Józef 
MKapiak. Popularnemu „Szpagato- 
wi'' małżonka ambasadora pol- 
skiego w Pradze p. Olszewska ży- 
czy powodzenia w jeździe. „Szczę- 
ście przynosi mi zawsze pocałunek 
na starcie" — mówi Kapiak i za 
chwile ku radości widzów p. Ol- 
szewska składa pocałunek na czole 

dzielnego kolarza. 


iegiej”jadacye PoBów wrzesie 


Szczęście dopisywało 
w_ istocie Kaplakowi 
przez pierwsze trzy 
etapy, w których 
prowadził jako ogól- 
ny leader biegu ja- 
dąc w żółtej koszulce 
leadera. 


PRZED ZLINEM DO 
GŁOSU DOCHODZĄ 
JEDNAK CZESI 
BARDZIEJ OBE- 
ZNANI Z_GORZY- 

M. 


aw - 2d sd 
w Brnie z kolei triumfuje Rumun Nieu- 
iescu. Czesi mają nieco zmartwione miny, 
ale nagradzają zwycięzcę hucznymi bra” 


= | Wazywkacy wyTwA 
pna | ranna Kom 14 wa 
rate" wytwigw prasa WY sm 
ETC CZAŻÓWI 
mmm Mag pd m 

"— panamęc Moim ' e 


spa) Wazybami © 
paewyj sajżę póeę 
_— 
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. KOWALEWSKI 


DDRÓŻ DO SERCA 
ATAGONII 


dokończenie ze sir. 5 


gd Atlantyku, stu tysięczne mlasto 
jest dla Argentyny tym, czym Gdansk 
lm Gdynia dla Polski. Przez port Ba- 
Na Bianca eksportowsna iest iwia 
część argentyńskich ziemiopłodów. 

W Bahia Blanca oraz jega partowym 
grzedraleściu Inzeniera White żyje 
$pora garść Polaków. Robotnicy pór- 
Żowi | kolejowi. Posiadają dwa towa- 
Jrzystwa. Emerytowany kolejarz, śle- 
Hemdziesięcioletni Jan Prozorowicz jemt 
nestorem tamtejszej Poloni Prześla- 
dowany przez carską ochranę „prze- 
słępca” palityczny w raku 1808 zmu 
frony byl emigrować do Argentyny. 
Ezlonek dawnej Socjsl-Demokracji pa 
Jaz nasień zachował wierność ldea- 
lon młodości. Jest on prawdziwym 
ambasadorem naszej ojczyzny w Ar- 
Gentynle. Jego skromny, ale kulturai- 
Mie prowadzony dom, sposób wycha- 
wania trojga dzieci (z których jeden 
Inżynier-mechanik, drugi — lekarz, a 
Jeórka lekorz-dentysia) | nieskazitelne 
fsorale podawane są jako przyklid nie 
fylko pośród Lamiejszej Polonii, ale 
Jrówmież | tuzieroców. Mimo Jego „bol- 
gzewieklego", nastawienia nawet wro- 
zowie polityczni czują do sędziwego | 
Praletariusza szacunek J 
|| Znańśmy się od dawna. Długa w noc , 
|rozprawialiśmy o toczącej się wojnie. | 
Zgodnie doszliśmy do wniosków, że 4 
mimo chwilowych zwyclęstw nazlstow- 4 


Jkich hord, Czerwona Armla okaże 
się ich pogramczynią. Podzielilem się 
2 nim ldsą wydania demokratycznego 
plema. Z entuzjazmera przyjął myśl 
wydania „Nowej Polski"  opodatko- 
wał się na fundusz wydawniczy pisma. 

Następnych kilka dni odbyliśmy | 
wspólnie kilka zebrań z naszymi fe- | 
mokratycznymi zlamkami i zdobyji 
śmy dla przyszłega pisma szereg no- 
wych. prenumeratorów. 

Na czwarty dzień naszego pobytu 
opuszezaliśmy miasta | sympatycznych 
sta ruszków-gospodarzy. Serdecznie po- 
łegmalem się z tow. Janem Oraz jego 

małżonką, aktywnie współdzia- 
w szeregu pio-alianckich ko- 
mitetów pomocy. 

DALEJ NA POŁUDNIE! 

Na stacji benzynowej poddalikmy 
gaszego „Forda”  gruntowniejszym 
fklędzinam. Zapełniliśmy benzyną za- 
pasowe rezerwuiry. Przygotowalińmy 
się na podróż po pałagońskim bez- 
lsaztu. Następny nasz etap — Carmen 
Buenos Aires | dystans zaledwie trzy- 
ata kilkadziesiąt kilometrów, ule 
|.drogi dziewicze. 

Pa przejechaniu kllkudziestęciu kila- 
metrów za Rahia nasz „Ford wyata- 
Mony został na ciężką Próbę: przebyć 
musial plusczyste wydmy Medanóg. 
Okolica, położona nad zatoką San An- 
łonio, słynna z dwóch powodów: 1. la- 
fiarni morskiej umieszczonej na Żela- 
iznej wieży wysokości 58 m, oraz 2. z 
zuchomych wydm piaszczystych, 8il- 
nyrat południowymi wiatrami, 
lagońskim" zasypującymi drogi. Stąd 
Rarwa „Medanos' (pa polsku — wy- 
dmy plasczyatej 

Okazało nię, że mechanik nie skła- 
mal. Zarówno motor. jak | wysokie 
podwozie nie zawiodły. Po drodze mi- 
Nęliimy dwie nowaczesniejsze cięża- 
Kowki ze zbożem jadące da Rahla, 
Które ugrzęzły po osie w aypkim pi 
sku. Motor naszego „Fordziaka” nieco 
zadymił, sie zapory' zwycięska prze- 


Jeszcze kiikadziesią! kllometrów ja 
zdy 1 pejzaż ulega radykalnej meta- 
morfazle. skończyły się uprawne pala 
I zielone pastwiska. Miejęce ich zajęła 
pustynna równina porośnięta zwyro- 
dniałym lasem w rodzaju naszych kol- 
czastych krzaków. Gdzie niegdzie kęp- 
ki suchej trawy, jedyny pokarm mi- 
Ilanów owiec, zastępujących trzodę ro- 
katą aż het! — po Ziemię Ognistą. 

Co chwila nz widnakręgu ukarywały 
się stadka azarych argentyńskich stru- 
si (znzcznie mbłejrzych I brzydszych 
Od swych atryknóskich krewniaków, 
ale niemniej tchórzliwych oraz rodziny 
zgrabnych 1 miłych „guanacoa* ze 
wym! młodymi zw. „chulengos”, od- 
miana lam podobna 'do naszych da- 
£ych saren). Spod wożu wylatywały 
stada spłoszonych przepiórek. Pod wie- 
cińr coraz częściej zaczął się ukazy- 
ać nasz stary polski znajomek — a2a. 
rak. > 

Hylimy w glębi puszczy. Do serca 4 

Jralagonii jeszcze sporo drogi. 
Stanistaw Kowalewski 


PPPOE 


PRA 


W następnym numerze cląg dalszy 
pr: „los Buzor van kama, paząnć JAJ 
ŻLncos s0n COM łos pokres” („Wygrają 
Roejanie, ponieważ Rosjanie ką pa f| 
stronie biednych" 


rwzsianańcinace, 
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SENSACJA WE WSZECHŚWIECIE. 


Tajemnica.NOWYCH GWIAZD! wykryta 


ba przestało być nia „nowych gwiazd”. 
zapniką Gwiazd,  kiń. 

Zaczęło zię od tego, że 
w roku pańskim isz 
wielki aatronóz Ówczeż- 
my, Tycho de Hrahe za- 
ohserwował w gwłazdo- karierę. 
zblorze Knejapei nową, Każda z nowych gwiazd 
hardza jazną gwiazdę. istniała przed zachzer- 
"ycha de Brae, zna-  Wowaniem  ogtomnega 
Jący niebo, jak wiasry powiększenia jej jasno- 
kiesreń, mógl wyliczyć ści, mle jako gwiazda 


Fezymiici wszystkich 
krajów, lączcie zę! 


które nie 
nagle z 
gwiazd, które zrobiły 


nn palezch wszystkie malo, często gołym okiem 
gwiazdy tego gwiazio-  nledostrzegalna. Nagle, 
zhloru, nawet najmniej.  skulkiem jakiegoś wy- 
sre, ledwie datirzegalne.  buchu o gigantycznych 
"Tej kwlazdy jedna niz  ruzmlarach jej miła pa- 
dy nie widział. Bylaona  większala cię o 25.008 

ogóle szą,  TAZY, a nawet więcej 

Jeszcze. 


pojawia się waroeznie 


A ola Mara, towa 
rnysz Ziemi: w dy. 
pltiele__zlnneczaym, 
CZHRU PRA 
nę lunetę. Tzw. 
kamaly na Marzie 
narokily zwego cze 
Ma wiele mriawy 


nim widoczny ratsawany 
dach obserwatarim 


gwiazda _» więc | nasze 
Śmńce. mimi w proceaie 
swej ewalucji dośkć do 
takiego krytycznego mo- 
meniu, od Etńrega dal- 
sza jej egzystencja w do- 
tyeńczasowej | poataci 
przestaje hyć mażliwa. 


nróżnik | powstanie 
mauej tzaril. 

Wapólczezna teoria no- 
wych gwiazd jest przede 
warystkim zasługą na- 
uk! radzieckiej, mogącej 
się poszczycić takimi 
z c4 


przez zas 
"HO 1) serwaczą tzw gwiazd 
przy pelnym świetle sło- zmiennych, ta jest które 
necznym. zmieniają natężenie rwe- 
Co mę z nią dalej notują ich ok. 28 r go blasku, świecą raz 
działo — nie wiadomo, nie. A przy tym ahaer- mlniej raz słabiej. 
gdyż ludzkość nie znala  wujemy tylko niektóre _ Wśród gwiazd zmien- 
jeszcze wynalazku lu- 3 nych. które stanawiąnie- 
nety I dobry astronom znaczny. odsetek normal- 
musiał polegać jedy- nych gwiazd, jedne zmie- 
nie na swym dobrym od niają natężenie blasku 
wzraku. nax oddalone, łe krótko-  rupełnie regularnie. inne 
trwały blask, przy któ. zaś _ nieperiodyczni: 
rymmażemy je dostrzec, Zmiany natężenia u jed. 
dest nikły | nie rwracz nych występują wzęlęd- 
uwag! uczonych, a cza- Nie rzęzto, u Mmnych 
- sem nawet nie mażabyć  — rzadziej. 
strzeteń | materiału do-  uchwycany przez zdję- _ Uczeni radzieccy pa- 
wodowego do zagadnie- cia fotograficzne. stawili tezę. że wybuchy 


inżynier dróg 1 mo-  dmuch wiatru roztrąci szedł do ogrodu jedna 
stów Samuel Rrown ślę- gałęzie, "ale pajęczyna myśl zajmowała mu 
5 EG SU e mię nie rorerwała. O jg „Most, 
randzie nad  projekiera R m Gusa jay ii, moni. 
mostu przez | OCZEKĘ  wyasa maluj Gdy opanuje człowie- 
strace niem krs ka taka pasja twórcza 
pak nie + pier dziej rosły 1 urubta 
lea: przed wm CZYMY,  sprętymie Zich I-iuż mi 
most się nie udawał. kruche xalerie rozcią  droblazy. każdy nic nie 
Zniechęcony _ Brown _ prłę puięczynę,  miby znaczący szczegół aświe- 
odztwił rajzbret ! wy-  Brzędze na rożstawie la ta pasja nowym, 
Był nych rękach — ło szare przejmującym blaskiem. 
kaniac lata, arehrne niet galę "podtrzymywały Oko chwyta wtedy kał” 
«pokojnie PO  jelazny mast, a elężkie dy drobiazg. rozum bły- 
wiatr  pacuehy kółytały się  *kuwicznieccenia, a wy- 


krza- lazca sam nie wie 
= wąwozem. na po- 
a (aży- z ja, tem 1 Bie > 
Met musial je co chwila gqszsz,ALOwE wiedzi. ski spomib Mosefli do 
zdejmować | z twarzy Czemu dążyć tego, do trzego dążył 
1 som. Boże ie gaow. Ochota do drzemki Zdzrra się naprzykład, 
m —-y rogro>l rorwiałę się rnikła Za- że czlowiek chodzi od 
.. om =  uiadi pilnie da rysunku domu da stacji po leś- 


e: ta nej dróżce, ucząc się na 
Jakby zamnuty PSłęCzyną. | wyliczeń. Robota paliła jróżce, ucząc zię 
Samuel Brown staran- mu. się w rękach pamięć wierara | nie 
nle wybierał miejsce do I wkrótce zadziwił świat widzi, jak ślepy. co się 
drzemki aż wreszcie po- wynalazkiem, który ob-  dzleje po ohu atranach. 
łażył się pod jednym  jawił zunelnie nowe Ale wyobrażcie sobie, 
z krraków. Natychralast możliwości kanstrukcyj. że ten kam człowiek ms 
Jednak zerwał zię, prze. ne: zaczął budować iak przeprowadzić tą ścieżką 
zwane raomty wizące. oddział wojska 1 że 
nlepatrzebujące drogich wiadomo mu, Iż droga 
1 skomplikowanych fla-  iest podminawana. W tej 
rów  padirzymaujących chwili hielmo spada mn 
most od dali z oezn. widzi wstysika 
Znąwu srrzęśliwyprzy-  przenikiiwie, dostrzega 
padek? Palęczynka na każdą trawkę, każdą zła. 
krzaku | — świetny wy-  maną gałązkę każdy 
nalazek? myk pod krzakiem 
Czemu to mnie tak się  łąc z napięciem wzzyrt- 
nie udała, alba wami kn, co gotuje mu na- 
Któż z nam nie widział xtępny krmk. Napewno 
w życiu pajęczyny! Ale zauważy ślady zdradziec- 
gdybykmy lo my tak kich min | szczęśliwie 
leżeli pod _ krzakiem, przeprowadzi zwój od- 
obok Samuela Browna, dział. A gdyby go lak 
cłerając oczy. Oto na  to'nie byśmy rapewne  rapyłać: jak szedj, dla. 
niębie zobaczył naiwy- w tej pajęczynie nie czego tak. a nie inaczej 
raźniej precyzyjny ryu-  doztrzegi,  chodhbytmy — może | nle będrie 
nek techniczny. Hrown jak najhardriej wytrze. umiał objaśnić, Chodzilo 


mimo wnll odczytał go,  szczali oczy. przecież u życie żołnie- 
dak jak inżynierowie _ Czyli, że nie przy- rzy, © służbę ojczyźnie, 
xwykle odczytują zżkice:  padek  iylko. My pa. więc wszystkiejegormy- 
srebrnymi liniami na  nzyllbyśmy ma paję- sły miały się na hacz- 


błękicie nakredlana most,  czynę zwykłymi oczami, ności, więc widzisł, zły- 
zadziwiającą lekki, pro” a Brown miałniezwykie, zał | czuł w apozób nie- 
aty i śmiały. Slloy pa- szczęśliwe oka. Gdy wy- zwykły. 


rekrutują mię gwiazdy 
„nowe. 


każdej gwiazdy nowej 
1akcże mię powtarzają, że 
jem te 'xwego rodzaju 
gwiazda zmienna, a tyl 
ko akresy zmian są bar. 
dza długie. 

dstotnie 8 lutego 184 r. 
astronomamator,  dróż- 
nik kale transzybery]- 
skle| Kamieńczuk od- 
krył nową gwiazdę w 
konstelacji | Północnej 
Korony. Ta zama gwia. 
zda wybuchia już po- 
przednia w czatach, w 
Których obserwacie a- 
mironomiczne _ czynione 
były dość regularnie: 
m roku IGM. Potwier- 
dziła to tezę, że gwiazdy 
nowe wybuchają winio- 
krotnie, w mniejszych 
lub większych okrezach 
czam. Toteż miektóre 
nawe gwiazdy wybu- 
chają pó klika razy na 
miulecie, Inne zaś, być 
== raz na kilkadzie- 


lany 
wobec tego Zwiazdy no- 
me  utanowią calkiem 
odmienny, _ srrzególny 
rodzaj gwiazd i podokne 
katastrofy im tylka za- 
rażają. 

Słońce nasre jest ty- 
pem gwiazdy zasadnicza 
odmiennym od typu 


is w, m4 ma 
noma Dz Maze [a- 
tograficuńa + obrzzerą nie. 
ha puzwwmąże on pod gii 
nym powtekonnniem + 

wą wcresniej otcz. 
<eiam wykrycia ewenrom 
nych zriam w muzpie mieba. 


„białatółtych, gorących 
£igantów", z którego 


1 Chmielewski 


Tak ież było w owej 
chwili z Brownem: mo- 
sty hyły dla niego rze- 
czą droższą od tycia. 
Nie dziwnego, że da- 
utrzegai je _ wszędzie 


dowej ławce. Ławka — 
moat, Most na dwu pod- 
porach. Ruch po moście. 

Mrówka pełznie po 
ulomnce. Słomka — most. 

Diczewa splatają zaię- 
2ie nad órogą — zielony 


most. 

Dziewczynki niosą 
dziecko na_splecianych 
rękach — żywy, chodzą- 
cy most. 

Mosty, mosty, mosty — 
maty. 

Nic dziwnega, że 1 w 
pajęczynie dostrzegł 
Brown most. Niebywały 
most, przez nikogo jesz 
cze nie widziany. Oto, 
co znaczy zrczęśliwe Oko 
szukające, oko płomien- 
ne, Otn/ ona właśnie, 
szczęście wynalazcy! 

Ale jeśi już ruzpra- 
wiać a szczęściu, ta kto 
wie. w czym więcej 
szczęścia: czy w tym, że 
przypadkiem wpadła ko- 


przejęty swatm dziełem 
wielki wynalarcz. 
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Mam z dzeci pociechę jedno WystępUJE 
w cyrku, drugie jest w ogrodzie zoologicznym. 


cj moja żóna śpi. 
Rys. J. Skonieczny 


bo Gzwonek u drzwi 
jest zepsuty. 
Rys. J. Skonieczny 


Rys, J. Skonieczny 
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łajdak, kondór, perkal, nikiel — 
Mikołaj Kopernik. 

LOGOGRYF: Kolumb, Zeus, do, 
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znajdujących się poniżej | 2 Nanuta Bydlowska — Miosław 
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Następnie ułożyć litery we. (u U feria Bi, 
*Rug kolejoości liczh | od- 11 listopada 7. 
czytać rozwiązanie. 4 Jerzy fzmatar — Gdańsk. 


Wrzeszcz, ul. Pniewnskiej 
5. Wacław Grechowski — Kietce, 
ul. Hipoteczna 2, m. 1 


m w. Wotymzyńska 
Warszawa 
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numeru nadzyłać należy najpóż- 
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Za dobre rozwiązanie przynaj- 
malej jednego z tych zadań przy- 
ananych zostanie drozą Jasowania. 
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sowie” skle niedawne 
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| rycerzy teutonskich 
| nut Nowosrodzka 


| rom ten jak zwykle 
u Elteneteina wykanany 
: nirhywałym rnema 
chem, jem chyha naj 


R REWSEI" 


lepszym w dzielach fl- 
mu: świątowega obrarem 


średniowiecznej wojny. 
„Taki mim długa cię pa- 
lęta", zwykij mówić 


kinomani Tak przecież 
= ekrane ywiają uę 


lentowanegn zespołu, ale 
również przez to, że 
zmusza da gry przed- 


mioty martwe plótna 
namiatów. lopory | Inki 
chmun y 

lodawymi. 

też s na 

chwilę zapomnieć a 
gra glównega aktora 


Mikolaja Czerkasówa w 
roli kaiazia Aleksandra 


1. Rum. 
| m | 
am. DZSZ 
Matuszewski _ pokaza 


na deskach Teatru Po- 
wszechnega w Łodzi ml 
ly obratek sceniczny 
pt. „Gaspoda pad We- 
sią! Kukulką 

nale walk ii Armii 
Wojska Polskiego nad 
Nysą wioaną 185 raku 
Wida polski otrzymał 
sziukę baz większych 


Jako pułkawnik Fmnezak 


Stanislaw Łapiński. 
jaka telefonira ara 
twarzą kreacje nieza- 
omniane pta. 


W OBRONIE 
POKOJU 
DEMOKRACJI 
IKULTURY 


w waza 1 1einich 
miesięcy Br. odbędzie 
« Wrocławiu a4 
lemiach Odzyskanych 
m.edzynarodawy  4msł 
wajertomoząęch tee 
XK s sa! 
QBRONTE 
DEMOKRA- 
CJI I KUI TURY. 
Będzie to wielka ma- 
niteztacja En 
muzyow. mauysy | U. 
me powa - 
kama padzekajac 4 
nawej wujny nie liczą 
mię z jej następstwami, 
a mają na oku tylko 
Inierea swoich karteli 
i trustów 
Najwrybitniejał przcow- 
niey kultury Pablo Ne- 


Tear Wojska. Pussk:u- 
zo w Łodzi zamyka se- 
zen teatralny szekepi- 
rawskim Qtellem. Trz- 
gedla murzyńskiego ge- 


ruda, John Steinbeck,  nerala, w którego trla- 
Aldous Huxley, John  chetnym i rapalczywym 
nlestley, Paul Eluard,  uereu podzyra podstęp. 


is Aragon, Pablo Pi- ny wróg szal zazdruści, 
cass, George Duhamel, należy do najczęściej 
Micha! Szolochew. Ila i najchętniej granych 
Erenhurt zapowiedzieli sztuk największego pi- 
zwój udzial w tym zie- sara angielskiego. In. 
bdzie scenizacje Szekspira nie 

Zjazd ten będzie mial są latwe, gdyż faktura 

jzczz |edno dla Polski jeg sztuk odbiefu ima- 
maczenie ie odbędzie  cmie ad dzisiejszych 


Ziemiach Odzy. schematów. Toleż 
nh do  wrórych 
leszcze raszczą 
pretensje różne 


stawnenie Otella daje 
zwykle szerokie pole da 
Schumachery. Krzysztni 


popisu mwencji reżyżer- 
akiej. Henryk Śnetyń- 
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1a aw — 
m p tamm. 
Jan Galkowzki 
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<==m - Okresu Powatania Listopadowego „Ro- 
mans z ojczyzną”. Sztuka +4: ma specjalijań iw 
tości forrmalnych, we jednak Interesująca przeż 
asa odtworzeni histo pezaęch, 1 wła- 
szezą jednego r bohaterów tamtych czasów Maury- 
cego Mochnackiega. Na zdjęciu scena obramu IV 
w mieszkaniu kx Lubeckiego. Od lewej: loka; 

Klemens Roman, deputowany I — Edward Apa, 
deputowany TI — Antoni Krasiński i książę Drucki- 


Lubecki którego świetnie kreował Władyziaw Osto- 
Suski 


«Fot. R. Burzyński) 


oó oiwytey wą 
Jest lo skomplikowana. 
sensacyjnu histaryjka. płytka. typowa dla gusiów 
akieślonej puhlicznożc. Gra skt ługuje na 
pochwalę. Kapitalny bvi Kazmie- Powchi w t0ll 
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śmie „Kobleta! 


Jarzy Andrej 


Jerzy _ Andrzejewski. 
mem mmdwrczr zh 
ay a> > 
ma, tłumy ze edej be 
manistycznej |” gięboka 
moralnej: postawy. pier- 


pierwszych dniach pa 
wyzwcleniu. Ukazał w 
niej caly gąszcz aprzecz. 
ności i kanfliktów. jakie 
irawiły | trawią jeszcze 
w znacznym stopniu ca- 
le społeczeństwo  Po- 


Orkiestra, _ Feuaga 
prawadzona prez xdy- || 
scyplinowanego  dyry- 
gehta ej miary c Mie- 
rzejewaki, jest jeszcze 
zj, daszym clay, zape - | 
Bie mie zerami! Uwydat- 
nia sle to szczególnie 
przy wykonywaniu dzial 
Włarycznych które wv- 
marają przecież, jak 
maMalai Idacel pracvzii 


Niestety, taki jest tos 
wszystkieh fwieżych ze- 
spałów. 

Interpretacja Koncer 
1u, prrygofawanega zre- 


je „zarażanych  Emier- 
cią" 1 hitlerowakimm ja. 
det wodzastwa najnolod- 
szykh, dzieje przyzwoi- 
stego” sędziego, który w 
obozie stał zlę lorem 

oprawcą  wapólwież. 
niów. 

Andrzejewski w „Po 
piele 1 dalamencie"" od- 
stępuje od prychalo. 
ulcznena malowania po. 
ztaci Kaiażka ta jesi 
uyblinym "wydarzeniem 
w_ powojennej prozie 
polskiej. 


mala walorów prawdzi. 
wie artystycznych. 


4. Aras 10. 


FELIKS TOPOLSKI 


W pierwszych dnisch czejwi 
Polski z Londynu wybitny malarż polski Feliks 
Topolski. 

Jatkalwiek Topolski poza granicami kraju bawi 
Od 1833 roku przywitamy przecirż przyjazd laga 
„mą 4 wyiyukmnwYCh malarzy Skóów Ń 


pizyazdza do 


mapa ra —. 


a 7 
L-  - US sr wyjechaj 1 wraju 


+. 


